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NIE­WI­DZIAL­NA BU­RZA – AFGAŃ­SKI FAK­TOR

 

„Woj­na opar­ta jest na oszu­stwie. Nie ma w niej miej­sca, gdzie nie po­słu­gi­wa­no­by się szpie­go­stwem. Za­ofe­ruj wro­go­wi przy­nę­tę i zwab go.”

Sun Tzu, „Sztu­ka woj­ny”











 

Go­rą­cym la­tem, po­śród ska­li­stych pust­ko­wi Afga­ni­sta­nu, po­mię­dzy gó­ra­mi Hin­du­ku­szu i rów­ni­na­mi pro­win­cji Chost lub Lo­gar wy­stę­pu­je nie­co­dzien­ne zja­wi­sko. Coś co przy­ku­wa uwa­gę i fa­scy­nu­je nie­przy­zwy­cza­jo­ne­go przy­by­sza. 

Po­nad wy­su­szo­ny­mi pust­ko­wia­mi po­tra­fią sza­leć bu­rze, gło­śne i gwał­tow­ne. Wiatr gna chmu­ry, wzbi­ja tu­ma­ny ku­rzu. Pio­ru­ny ude­rza­ją, roz­ja­śnia­jąc nie­bo­skłon bia­ły­mi bły­ska­wi­ca­mi. Jed­nak z po­szar­pa­nych ob­ło­ków nie pada ani kro­pla desz­czu. To bu­rze ciepl­ne, jak mi tłu­ma­czo­no. Po­zba­wio­na wody zie­mia nie od­da­je jej przy­ro­dzie. Bu­rza jed­nak trwa, choć tak jak­by jej nie było. Sta­je się nie­wi­dzial­na. Po­dob­nie jak dzie­siąt­ki kon­flik­tów, wo­jen, mię­dzy­na­ro­do­wych gier, któ­rych nie je­ste­śmy świa­do­mi, a któ­re to zmie­nia­ją nasz świat. Afgań­ski dra­mat roku 2021 był w mej opi­nii jed­nym z czyn­ni­ków tej nie­wi­dzial­nej bu­rzy tar­ga­ją­cej ludz­ko­ścią. Nie no­wej już, ale in­ne­go ro­dza­ju woj­ny, któ­rej fron­ty za­czy­na­ją się da­le­ko stąd, ale na któ­re żoł­nie­rze w koń­cu do­cie­ra­ją.

 

Piotr Lan­gen­feld









PRO­LOG

Jak na tę porę roku było chłod­no, a wręcz nie­przy­jem­nie zim­no. Zda­wa­ło się, że mat­ka na­tu­ra roz­my­śli­ła się i wy­co­fa­ła ze zwy­czaj­ne­go cy­klu spraw. Jak­by to, co mia­ło się wy­da­rzyć, nie było zgod­ne pra­wa­mi świa­ta i na­le­ża­ło temu prze­szko­dzić, spro­wa­dza­jąc nie­przy­ja­zną aurę. Krót­ka o tej po­rze roku noc sta­ła się nie­prze­nik­nie­nie ciem­na. Co chwi­la po­wra­cał drob­ny, nie­przy­jem­ny deszcz. Wia­ło. Wszyst­ko to wy­da­wa­ło się ja­kąś zło­śli­wą ano­ma­lią czy­nią­cą z oko­li­cy miej­sce zło­wro­gie i nie­przy­stęp­ne. 

Cią­gną­ce się ni­sko i prze­su­wa­ne za­chod­nim po­wie­wem mgły spo­wi­ja­ły gę­ste lasy – wiel­kie po­ła­cie strze­li­stych jo­deł, bu­ków i dę­bów po­prze­ty­ka­ne za­ro­śla­mi. Otu­la­ły tę po­zor­ną, nie­prze­by­tą ba­rie­rę wie­ko­wych pni, wia­tro­ło­mów i ba­gien. Bia­łe ob­ło­ki wdzie­ra­ły się w za­pa­dli­ska, sma­ga­ły nie­licz­ne ścież­ki. Knie­je trwa­ły w noc­nej ci­szy, cza­sem tyl­ko szu­miąc wierz­choł­ka­mi roz­ło­ży­stych ko­na­rów. 

Po nie­bo­skło­nie su­nę­ły wol­no i do­stoj­nie cięż­kie chmu­ry. Wy­da­wa­ło się, że za­raz runą i zmiaż­dżą świat. Zda­wa­ło się, że z la­sów znik­nę­ła zwie­rzy­na. Kie­ro­wa­ne in­stynk­tem stwo­rze­nia wie­dzia­ły, że nie­dłu­go zro­bi się dla nich zbyt cia­sno. Jak wte­dy kie­dy do la­sów, pusz­czy wkra­cza­li my­śli­wi i trze­ba było ucie­kać. Już te­raz po­wie­trze nio­sło za­pach lu­dzi. Byli już bli­sko, nad­cho­dzi­li. Nad­cho­dzi­li z każ­dej stro­ny.

W gąszcz we­szła gru­pa lu­dzi. Było ich dwa­na­ścio­ro. Cisi, zmok­nię­ci i prze­waż­nie wy­stra­sze­ni, choć nie wszy­scy. Dro­gę to­ro­wał im ro­sły męż­czy­zna w spor­to­wym odzie­niu, do­bra­nym pro­fe­sjo­nal­nie na dłu­gą pie­szą wę­drów­kę lub bi­wak w dzi­czy. Przy­by­sze dźwi­ga­li ple­ca­ki. Gru­pa nio­sła w nich za­pa­sy je­dze­nia, po­wer­ban­ki, te­le­fo­ny i ubra­nia na zmia­nę. 

Prze­wod­nik był pew­ny sie­bie i zde­cy­do­wa­ny. Chy­ba na­wet dość do­brze po­znał oko­li­cę jesz­cze z koń­cem zimy. Nie wie­dział po co, aż do ma­jo­we­go dnia, kie­dy wszyst­ko sta­ło się ja­sne. 

Te­raz wdzie­rał się w gę­stwi­nę, roz­chy­la­jąc ga­łę­zie tak ci­cho, jak to było moż­li­we. Pil­no­wał, by resz­ta nie roz­cho­dzi­ła się, nie zgu­bi­ła i uwa­ża­ła. Do­zo­ro­wał ich przy każ­dym stru­mie­niu, prze­sie­ce. Miał świa­do­mość, że tyl­ko kil­ku jego „pod­opiecz­nych” było tak do­świad­czo­nych jak on. Przy­naj­mniej w pew­nym za­kre­sie. Resz­ta była świe­ża, nie­za­zna­jo­mio­na i prze­wod­ni­ko­wi z tru­dem przy­cho­dzi­ło za­pa­no­wa­nie nad dys­cy­pli­ną. 

Mu­siał da­wać przy­kład, jak sa­miec alfa w sta­dzie. Wie­dział prze­cież naj­wię­cej, znał dro­gę i po­tra­fił wi­dzieć w ciem­no­ści. Bia­ło-sza­ry ob­raz dwu­oku­la­ro­we­go nok­to­wi­zo­ra da­wał mu prze­wa­gę. Prze­wod­nik wi­dział da­lej, po­tra­fił wy­kryć za­gro­że­nie i opa­no­wać po­zo­sta­łych, dla któ­rych śro­do­wi­sko le­śne­go gąsz­czu było zu­peł­nym no­vum. 

Gru­pa prze­ci­snę­ła się mię­dzy pnia­mi sma­ga­na ga­łąz­ka­mi, a prze­wod­nik syk­nął na znak, by się za­trzy­ma­li. Do­tar­li na nie­wiel­ką po­la­nę za­śmie­co­ną po­wa­lo­ny­mi, gni­ją­cy­mi pnia­mi. Przy­wód­ca wie­dział, gdzie są. Na ko­rze le­żą­ce­go drze­wa za­błysz­czał przy­go­to­wa­ny znacz­nik, choć do­strzec mógł go tyl­ko prze­wod­nik. Punkt na taj­nym szla­ku in­for­mo­wał, jak da­le­ko jest do celu. Mu­sie­li iść na prze­łaj, sko­ro nie wol­no im było po­ru­szać się głów­ny­mi prze­sie­ka­mi i ścież­ka­mi stwo­rzo­ny­mi przez miej­sco­wych i zwie­rzę­ta. 

Męż­czy­zna uniósł go­gle i ob­ró­cił się do resz­ty. Wy­glą­da­li jak ciem­ne pla­my w od­zwy­cza­jo­nym od ciem­no­ści wzro­ku. Dy­go­ta­li. Jed­na z ko­biet szczę­ka­ła zę­ba­mi. Chłód i prze­ni­kli­wa wil­goć, na­wet mimo naj­le­piej do­bra­nej odzie­ży, były dla tej ciem­no­wło­sej dziew­czy­ny jak mróz – go­to­we ją za­bić. 

– Chwi­la od­po­czyn­ku – oznaj­mił prze­wod­nik, sta­ra­jąc się, by za­brzmia­ło to sym­pa­tycz­nie. Jego do­bry na­strój wpły­wał po­zy­tyw­nie na mo­ra­le. Dał sy­gnał dło­nią, by wszy­scy roz­sie­dli się pod drze­wa­mi w gru­pie, co po­mo­gło­by im się ogrzać. „Kil­ka go­dzin w le­sie i już mają dość? Co bę­dzie je­sie­nią?” – prze­mknę­ła mu przez gło­wę smut­na myśl. 

Po­tem kuc­nął pod opa­słym pniem buka i się­gnął po rur­kę bu­kła­ka. Upił trzy duże łyki wody.

– Je­ste­śmy nie­da­le­ko. Za tą po­la­ną. – Wska­zał kciu­kiem za sie­bie. – Do celu ma­cie nie­ca­ły ki­lo­metr. 

– Po­pro­wa­dzisz, praw­da? – Mło­da dziew­czy­na prze­rwa­ła mu nie­spo­koj­nym py­ta­niem. Prze­wod­nik wstrzy­mał od­dech, roz­draż­nio­ny, ale i roz­ba­wio­ny za­ra­zem. Nie na­wykł do tych hi­ste­rycz­nych wtrę­tów, zwłasz­cza kie­dy za­bie­rał głos. Nie wszy­scy byli tacy jak on czy jego ko­le­dzy. Uczy­nio­no go niań­ką, tak, zwy­kłą niań­ką dla gru­pek zwy­kłych, wy­stra­szo­nych lu­dzi, któ­rzy nie bar­dzo wie­dzie­li, co się wo­kół nich dzie­je. Tyl­ko tą nie­wie­dzą moż­na było tłu­ma­czyć ten lęk. 

– Po­pro­wa­dzę, jak da­le­ko bę­dzie trze­ba. – Prze­wod­nik od­parł wol­no i spo­koj­nie, pa­trząc w oczy dziew­czy­ny. Na po­wrót przy­zwy­cza­jał się do nocy i zda­wa­ło mu się, że wi­dzi gry­mas ulgi na jej twa­rzy. Może na­wet coś wię­cej. Albo to tyl­ko pod­szept wy­obraź­ni. Jej ko­le­żan­ki, dwie inne dzier­lat­ki, wpa­try­wa­ły się w nie­go. Po­do­bał się ko­bie­tom, ale nie miał cza­su na flir­ty. Szko­da, bo mógł­by wy­ko­rzy­stać swo­ją po­zy­cję, choć ta­kie za­gryw­ki były su­ro­wo za­ka­za­ne.

– Pój­dę tak da­le­ko, jak bę­dzie trze­ba – po­wtó­rzył, kie­ru­jąc zda­nie już do ca­łej gru­py. – Po­tem wie­cie, co ro­bić. Spo­ra po­la­na, ki­lo­metr po tam­tej stro­nie i bę­dzie le­śna dro­ga. Będą na was cze­kać. Oni wszyst­ko wie­dzą. Ro­zu­mie­cie? – Zo­rien­to­wał się, że jego arab­ski na­dal ku­le­je i może nie być zro­zu­mia­ny, zwłasz­cza kie­dy część słu­cha­czy była skraj­nie ze­stre­so­wa­na.

Gru­pa po­twier­dzi­ła gwał­tow­ny­mi ski­nię­cia­mi głów. Prze­wod­nik przyj­rzał się tym kil­ku wy­brań­com, któ­rzy nie byli „zwy­czaj­ny­mi tu­ry­sta­mi”, jak okre­śla­no po­dob­ne gru­py. Byli przy­go­to­wa­ni, ale naj­wy­raź­niej i ner­wy za­czy­na­ły ich za­wo­dzić. Mil­cze­li wpa­trze­ni w gę­stwi­nę albo ły­pa­li na prze­wod­ni­ka. Ten zro­zu­miał, że jesz­cze chwi­la ta­kie­go na­pię­cia i sku­pie­nie osią­gnie szczyt, a na­stęp­nie za­cznie spa­dać i roz­sy­py­wać się. 

– Spo­koj­nie... Wszyst­ko jest w po­rząd­ku. – Wy­du­sił z sie­bie sztam­po­we po­cie­sze­nie. Te wy­po­wie­dzia­ne cie­płym gło­sem sło­wa chy­ba dzia­ła­ły. – Na­pij­cie się i ru­sza­my – do­rzu­cił moc­niej, jak na do­wód­cę przy­sta­ło. Gru­pa, jak­by po­zba­wio­na na­tu­ral­nych po­trzeb, za­czę­ła ły­kać wodę do­pie­ro po jego po­le­ce­niu.

Prze­wod­nik chciał na po­wrót na­su­nąć na oczy go­gle, kie­dy po­czuł, że w kie­sze­ni sze­ro­kich tu­ry­stycz­nych spodni wi­bru­je te­le­fon. „Kur­wa!” – za­klął w my­śli. Te­raz i jemu rap­tow­nie zro­bi­ło się zim­no. Nie prze­wi­dy­wał na­wią­zy­wa­nia łącz­no­ści na tym eta­pie. „Do trzech razy sztu­ka” – szep­nął zło­śli­wie głos w środ­ku. Męż­czy­zna cho­dził tu dwa razy i ni­g­dy nie na­po­tkał więk­sze­go pro­ble­mu. Więc te­raz mu­sia­ło wy­da­rzyć się coś nie­po­ko­ją­ce­go. 

Prze­wod­nik wy­cią­gnął te­le­fon. Był to za­bez­pie­czo­ny pro­gra­mem szy­fru­ją­cym apa­rat, a wła­ści­wie – jak na­zy­wa­no go pod­czas szko­leń – „śro­dek łącz­no­ści spe­cjal­nej”.

– Je­stem – rzu­cił krót­ko i ci­cho do mi­kro­fo­nu. Na ten nu­mer mógł dzwo­nić tyl­ko je­den czło­wiek. Grdy­ka słu­cha­ją­ce­go męż­czy­zny po­ru­szy­ła się. – Ro­zu­miem – po­wie­dział. Było to dru­gie i ostat­nie za­ra­zem sło­wo. Za­koń­czył po­łą­cze­nie i cho­wa­jąc apa­rat, za­sta­na­wiał się, jak prze­ka­zać nowe po­le­ce­nie, by nie wy­wo­łać pa­ni­ki. Zwłasz­cza te­raz, w no­wych oko­licz­no­ściach. 

– Idzie­my, na­tych­miast. 

Tyl­ko sta­now­czość mo­gła po­móc. Wstał i za­ło­żył nok­to­wi­zor. Przez gru­pę prze­szedł szmer, ale nikt nie od­wa­żył się za­dać gło­śno py­ta­nia, co się sta­ło. Na­wet gdy­by ta­kie pa­dło, prze­wod­nik nie miał za­mia­ru dzie­lić się no­wi­na­mi. 

Były nie­po­ko­ją­ce. Pra­wie trzy ki­lo­me­try na pół­noc­ny za­chód od ich po­zy­cji po­ja­wi­li się lu­dzie. Kil­ku z sa­mo­cho­dem. Pa­trol albo co gor­sza ope­ra­to­rzy dro­na. W opi­nii prze­wod­ni­ka po­peł­nia­li błąd. Byli nie­do­świad­cze­ni albo zbyt na­rwa­ni. Po­de­szli za bli­sko. Nie po­ru­sza­li się, więc mo­gli szy­ko­wać bez­za­ło­go­wiec, ale i mimo to dało się ich do­strzec. 

– Za mną. Szyb­ko, szyb­ko. – Li­der po­zwo­lił so­bie pierw­szy raz roz­ka­zać gło­śniej i igno­ru­jąc za­sa­dy skry­te­go po­dej­ścia, wbił się w plą­ta­ni­nę ga­łę­zi, ła­miąc je bez­ce­re­mo­nial­nie. Resz­ta po­słusz­nie po­dą­ży­ła za nim, znacz­nie żwa­wiej niż przed chwi­lą.

 

Sza­tyn ze zmierz­wio­ną czu­pry­ną peł­ną czar­nych od­ro­stów, któ­ry jesz­cze nie prze­kro­czył dwu­dzie­ste­go pią­te­go roku ży­cia, dy­go­tał z zim­na z rę­ka­mi wpusz­czo­ny­mi w spodnie. Na­krył gło­wę kap­tu­rem blu­zy wy­sta­ją­cej spod go­re­te­xo­wej kurt­ki tu­ry­stycz­nej i skie­ro­wał wzrok w nie­bo. 

– Lato, je­ba­ne lato – rzu­cił ni to do sie­bie, ni to do dwój­ki kom­pa­nów ku­lą­cych się we­wnątrz sza­re­go busa za­par­ko­wa­ne­go w krza­kach tuż obok ścież­ki. Nikt nie od­po­wie­dział. Męż­czyź­ni byli oso­wia­li, nie­wy­spa­ni i zu­peł­nie wy­zu­ci z ener­gii przez to nie­spo­dzie­wa­ne za­ła­ma­nie po­go­dy. Jesz­cze po­trze­ba tyl­ko ule­wy albo bu­rzy. Ten w kap­tu­rze śle­dził prze­su­wa­ją­ce się chmu­ry. Miał dość. Chciał wró­cić do ho­te­lu lub do miesz­ka­nia i za­wi­nąć się w koł­drę obok swo­jej dziew­czy­ny. Nic wię­cej, nic po za tym. Chłód dziw­ne­go lata po­zba­wił go ocho­ty na mi­ło­sne fi­gle, a to ozna­cza­ło, że było z nim na­praw­dę źle. 

– Tam! – Kie­row­ca drgnął w fo­te­lu i po­ło­żył dło­nie na kie­row­ni­cy, wy­ba­łu­sza­jąc oczy. Sza­tyn jak na roz­kaz przy­sta­wił do oczu nie­wiel­ką lor­net­kę, któ­rą trzy­mał w kie­sze­ni. Wie­dział, gdzie pa­trzeć. Wy­tre­no­wał oczy w prze­ni­ka­niu ciem­no­ści.

– Są. – W gło­sie chło­pa­ka sły­chać było ra­dość i pod­nie­ce­nie. Za­po­mniał o zim­nie i nu­dzie. Na ścia­nie lasu bły­ska­ło czer­wo­ne świa­tło. 

Bru­net od­cze­kał, aż sy­gna­ły uło­żo­ne w spe­cjal­ny kod po­wtó­rzą się w ca­ło­ści.

– Od­po­wiedz – po­le­cił szo­fe­ro­wi. Ten prze­krę­cił klu­czyk w sta­cyj­ce i włą­czył świa­tła. Re­flek­to­ry bły­snę­ły trzy razy. Sy­gnał był mało skom­pli­ko­wa­ny, ale mu­siał wy­star­czyć. 

Trze­ci z pa­sa­że­rów busa wy­siadł i otwo­rzył ba­gaż­nik, szy­ku­jąc się na pod­ję­cie go­ści. Wy­cią­gnął dwa spo­re ter­mo­sy her­ba­ty i ka­nap­ki. Tam­ci mie­li za sobą za­le­d­wie kil­ka­na­ście, może kil­ka­dzie­siąt ki­lo­me­trów dro­gi, ale opie­kun wie­dział, jak moc­no będą wy­cień­cze­ni. 

Na li­zje­rze lasu tym­cza­sem po­ja­wi­ły się pierw­sze syl­wet­ki lu­dzi. Ru­sza­ły się wol­no, nie­śmia­ło. Czło­wiek w kap­tu­rze po­stą­pił krok bli­żej kra­wę­dzi wy­go­nu. Do­był la­tar­ki i za­czął wol­no ma­chać, wy­zna­cza­jąc kie­ru­nek. Gru­pa na­prze­ciw nie­go roz­ro­sła się mo­men­tal­nie i na­bra­ła za­pa­łu. Pę­dzi­li jak ćmy wa­bio­ne pło­mie­niem świe­cy. Pierw­szy do­tarł ni­ski, do­brze zbu­do­wa­ny wą­sacz ze spo­rym ple­ca­kiem.

– Wi­taj, bra­cie – rzu­cił zdy­sza­ny jesz­cze w bie­gu. – Sa­lam alej­kum! – Po­dał dłoń i ob­jął no­we­go prze­wod­ni­ka, jak­by zna­li się od lat.

– Wi­taj, bra­cie – od­parł sza­tyn. Wie­dział, co jest przy­czy­ną tej ser­decz­no­ści, na­wet za­nim pa­dło umó­wio­ne ha­sło.

– Cie­pły dzień – wy­szep­tał przy­bysz z lasu. 

Bru­net mało nie par­sk­nął śmie­chem. Skie­ro­wał oczy na nie­bo i po­pra­wił wy­mow­nie koł­nierz kurt­ki.

– Na­praw­dę cie­pły dzień. – Po­sta­rał się, by od­zew za­brzmiał zwy­czaj­nie. – Ilu was jest? – za­dał waż­kie py­ta­nie. 

– Mo­ich jest trzech – oznaj­mił przy­bysz, kie­dy na­de­szła resz­ta gru­py. Wszy­scy za­czę­li się wi­tać, ści­skać, jak­by byli u celu dłu­giej po­dró­ży. Za­czę­to roz­da­wać cie­płą her­ba­tę. Ko­bie­ty śmia­ły się ner­wo­wo, two­rząc od­ręb­ną gru­pę po pierw­szym wy­bu­chu we­so­ło­ści. Zgod­nie z za­sa­da­mi re­li­gii. 

– Bez pro­ble­mów? – spy­tał dla za­sa­dy bru­net w kap­tu­rze.

– Chy­ba bez, choć prze­wod­nik... Dzwo­ni­li do nie­go przed samą gra­ni­cą.

Sza­tyn prze­łknął śli­nę i od­wró­cił się do swo­ich kom­pa­nów. Ga­pi­li się rów­nie za­sko­cze­ni jak on. 

– Ni­cze­go nie było. – Szo­fer wy­sta­wił gło­wę z nie­spo­koj­nym gry­ma­sem. Ga­sły po­zo­ry spo­ko­ju. – Nikt nie dzwo­nił. 

– Ka­rim się wściek­nie. – Sza­tyn w kap­tu­rze ci­snął wy­szep­ta­nym prze­wi­dy­wa­niem. Na­brał po­wie­trza, trzy­ma­jąc ner­wy na wo­dzy. Czuł, jak przy­spie­sza mu puls. Coś mó­wi­ło mu, że ma nie­wie­le cza­su. Wła­ści­wie już go za­bra­kło. Kla­snął w dło­nie. 

– Uwa­ga! – krzyk­nął. Wszyst­kie spoj­rze­nia spo­czę­ły na nim. – Zwi­ja­my się. Ta trój­ka je­dzie pierw­sza! – Przy­cią­gnął krę­pe­go wą­sa­cza do sie­bie.

– Co zna­czy pierw­sza? Co z nami? – za­py­ta­ła naj­star­sza z ko­biet nie­przy­jem­nym to­nem, god­nym prze­kup­ki na bag­dadz­kim ba­za­rze.

– Je­dzie­my wszy­scy. Za­pła­ci­li­śmy. – Dru­ga unio­sła ręce, ge­sty­ku­lu­jąc, co od razu uak­tyw­ni­ło in­nych lu­dzi.

– Dość! – rzu­cił gło­śno po­tul­ny do tej pory pan od go­rą­cej her­ba­ty, koń­cząc roz­pę­dza­ją­cą się ty­po­wo bli­skow­schod­nią py­sków­kę. 

– Wa­sza trój­ka do auta! – Sza­tyn w kap­tu­rze po­tra­fił oka­zać rów­nie nie­przy­jem­ne ob­li­cze. – Resz­ta idzie tam. – Wska­zał nie­prze­nik­nio­ną noc, a tam krył się las rów­nie po­twor­ny jak ten, z któ­re­go wy­szła gru­pa. – Do­trze­cie do ruin domu. Po­cze­kaj­cie. Za go­dzi­nę, dwie wró­ci­my. A przy­naj­mniej tej nocy... – Uda­wał szcze­re­go, choć wie­dział, że pra­wie nic z tego, co mówi, nie jest praw­dą. 

Gru­pa spo­tul­nia­ła, wi­dząc har­dość no­wych prze­wod­ni­ków. Nie mó­wi­li już nic, ob­ser­wu­jąc, jak sze­ściu męż­czyzn wsia­da do auta. Za­su­nię­to drzwi, za­war­czał sil­nik i bus bez włą­czo­nych świa­teł ru­szył w las. Jesz­cze chwi­lę sły­chać było jego ha­łas, a po­tem już tyl­ko szu­miał wiatr. 

Auto je­cha­ło szyb­ko, ale pew­nie. Kie­row­ca był do­bry. Jeź­dził kie­dyś jako do­staw­ca w skle­pach spo­żyw­czych w Ho­lan­dii. To za­wo­dow­stwo pod­par­to krót­kim szko­le­niem przy pew­nym ośrod­ku kul­tu­ry, na kur­sie ukie­run­ko­wa­nym na tego typu sla­lo­my na wą­skiej dróż­ce w głę­bo­kiej pusz­czy. 

Nikt się nie od­zy­wał. Go­spo­da­rze nie mie­li pra­wa o nic py­tać. Ich pa­sa­że­ro­wie zaś opo­wia­dać o celu ich przy­by­cia. Przed wszyst­ki­mi była jesz­cze bar­dzo da­le­ka dro­ga do ko­lej­ne­go punk­tu. A po­tem ko­lej­na gru­pa trans­por­to­wa. Ale to była przy­szłość. Tak nie­pew­na jak to, co kry­ło się za za­krę­tem dro­gi w uśpio­nym le­sie. 

Ja­śniej­sza li­nia prze­sie­ki roz­sze­rzy­ła się i zni­ka­ła na sza­rym pa­sie dziu­ra­we­go as­fal­tu. Kie­row­ca zwol­nił. Pod­je­chał bli­żej kra­wę­dzi utwar­dzo­ne­go szla­ku i roz­gląd­nął się prze­pi­so­wo, choć o tej po­rze nic nie mia­ło pra­wa tędy je­chać. Skrę­cił w lewo. Prze­je­chał ki­lo­metr, może wię­cej. W sza­rów­ce nie­za­sło­nię­te­go przez drze­wa nie­ba mi­gnął mu kan­cia­sty kształt. Sto­pa przy­du­si­ła od­ru­cho­wo pe­dał gazu. Sa­mo­chód sko­czył, rzę­żąc i przy­po­mi­na­jąc pro­wa­dzą­ce­mu, by wrzu­cił na­stęp­ny bieg. 

Błysk świa­tła po­ra­ził oczy za­nu­rzo­ne od wie­lu go­dzin w ciem­no­ści. Szo­fer za­klął i osło­nił twarz ra­mie­niem. Sa­mo­chód za­trząsł się i wpadł w ślizg. Za­czął je­chać zyg­za­kiem. Ner­wo­wy krzyk wy­peł­nił jego wnę­trze. Kie­row­ca wci­snął wresz­cie ha­mu­lec i sprzę­gło, przez co pra­wie po­le­ciał na przed­nią szy­bę. Pół­śle­py wrzu­cił cha­otycz­nie wstecz­ny bieg, pró­bu­jąc umknąć czte­rem moc­nym re­flek­to­rom, któ­re po­ja­wi­ły się na szo­sie. Kie­dy tyl­ko za­czął się co­fać, mrok ustą­pił przed sno­pem bia­łe­go świa­tła. Przez ja­sność prze­bi­ły się mi­go­czą­ce nie­bie­skie bły­ski. Cała szóst­ka za­czę­ła prze­krzy­ki­wać się w pa­ni­ce, rzu­ca­jąc prze­kleń­stwa i nie­wie­le ro­zu­mie­jąc. 

Przez po­świa­tę prze­bi­ja­ły się szyb­kie, nie­wy­raź­ne cie­nie, któ­re za­czę­ły ota­czać wóz. Trza­snę­ła klam­ka i do wnę­trza do­sta­ło się zim­ne po­wie­trze. Ktoś otwo­rzył drzwi i wrza­snął po arab­sku:

– Wy­sia­dać! 

Chło­pa­ka w blu­zie z kap­tu­rem ja­kaś dłoń zła­pa­ła za ubra­nie, tuż pod gar­dłem, i ścią­gnę­ła w dół. Za­raz po­czuł zim­no wil­got­ne­go as­fal­tu na twa­rzy i bo­le­sny ucisk na krę­go­słu­pie.

 

Puł­kow­nik wy­giął w nie­kon­tro­lo­wa­nym od­ru­chu dol­ną szczę­kę i zę­ba­mi za­czął dra­pać war­gi. Na ekra­nie umiej­sco­wio­nym w po­spo­li­tej wiej­skiej cha­cie peł­nej jego lu­dzi wi­dział ob­raz z dro­na. Nie był to naj­lep­szy prze­kaz. Ter­mo­wi­zyj­na ka­me­ra wi­sia­ła za da­le­ko i zbyt wy­so­ko, by uka­zać każ­dy szcze­gół zda­rze­nia. Zresz­tą nie było to po­trzeb­ne. Klę­ska była aż na­zbyt wi­docz­na i zro­zu­mia­ła. 

Puł­kow­nik ock­nął się, gdy po­jął, że dziw­nie musi wy­glą­dać z tym wy­ra­zem twa­rzy. Się­gnął pod cy­wil­ną, wy­tar­tą kurt­kę po pacz­kę pa­pie­ro­sów i wło­żył jed­ne­go do ust. 

Chło­pa­ki pa­trzy­ły na nie­go. Zer­ka­li, choć uda­wa­li, że tego nie ro­bią. At­mos­fe­ra stę­ża­ła. Pra­ca kil­ku ostat­nich mie­się­cy wła­śnie prze­sta­ła mieć sens i każ­dy za­pew­ne za­cho­dził w gło­wę, kto jest temu wi­nien. 

– Do­bra, pa­no­wie. – Puł­kow­nik za­pa­lił wresz­cie i za­cią­gnął się głę­bo­ko. – Ko­niec na dziś – po­wie­dział ot tak, zwy­czaj­nie. – Tam­ci byli do­brzy, my też je­ste­śmy. „Dżo­ke­ja” nie zła­pa­li. Zdą­ży­li­śmy go ostrzec – wy­li­czał uspra­wie­dli­wie­nia na głos. – Prze­rzu­cił ich, tam wszyst­ko było w po­rząd­ku. Po pro­stu za­sa­dzi­li się na nich. – ucichł, mię­dląc pa­pie­ro­sa w ustach.

– Wie­dzie­li. – Krót­ko ostrzy­żo­ny, szczu­pły ka­pi­tan o apa­ry­cji stu­den­ta pierw­sze­go roku ASP wy­ra­ził to, o czym wszy­scy roz­my­śla­li.

– Być może. Jed­na gru­pa wpa­dła, ale resz­ta... – Pod­szedł do mapy, szu­ka­jąc miej­sca, gdzie mie­li być ukry­ci cy­wi­le. – Niech się nie cie­szą – szep­nął dla otu­chy. Wie­dział, że w za­sadz­ce mu­siał brać udział pa­trol dro­nów i gru­pa za­da­nio­wa na zie­mi, któ­ra we­szła do ak­cji w ostat­niej chwi­li. Wy­kry­te ogni­sko ru­chu, przed któ­rym ostrze­gał swo­je­go ofi­ce­ra w pusz­czy, mia­ło tyl­ko od­cią­gnąć ich uwa­gę. 

– Skur­wy­sy­ny! – sap­nął z pew­nym po­dzi­wem dla po­rząd­nej pra­cy. Miał jesz­cze asa w rę­ka­wie: dwie inne oso­by ze swo­jej „staj­ni”, któ­re grzecz­nie gra­ły wy­zna­czo­ne role. Za­pew­ne jesz­cze tej nocy mia­ły być zła­pa­ne i ode­sła­ne do ośrod­ków dla imi­gran­tów, ale roz­ka­za­no im zo­stać w no­wym kra­ju i cze­kać.

– No, to­wa­rzy­sze... – Puł­kow­nik klep­nął się w udo. – Na dziś ko­niec – stwier­dził, nie pa­trząc w oczy chło­pa­kom. Prze­ci­snął się przez przy­ciem­ną, cuch­ną­cą izbę i wy­szedł w chłod­ną noc. Się­gnął po te­le­fon i ob­ra­cał go w dło­ni, za­sta­na­wia­jąc się, czy ma już te­raz mel­do­wać, czy po­cze­kać do rana. – Zresz­tą co to za róż­ni­ca? – sap­nął. Wy­brał nu­mer i wci­snął zie­lo­ną słu­chaw­kę.

– Czo­łem, to­wa­rzy­szu puł­kow­ni­ku! Pro­blem mamy. Wła­ści­wie ze­sra­ło się. Nie, nie wszy­scy – do­dał, gdy pa­dło prze­kleń­stwo z tam­tej stro­ny. – Ale trze­ba bę­dzie po­głów­ko­wać, jak to wszyst­ko na­pra­wić. Zmie­nić, wła­ści­wie. Tak... do­bre okre­śle­nie. Trze­ba dzia­łać hur­to­wo.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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